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Lis mikita w hajce i wierzeniu ludowem 
u wschodnich Azyatów*).

Przez

P rof. Bronisława Gustawicza.

Ż ad n e  zw ie rzę  n ie zaję ło  w b a jc e  i baśn i  ludowej w sze l­
k ich  czasów  i w sze lk ich  narodów  tak  w yb itnego  s ta n o w isk a ,  co 
l i s  m i k i t a ,  ów n a jw ię k sz y  ck y trz ec  i f ra n t  z pom iędzy  w s z y s t ­
kich czw oronogów . C hytrość ,  z k tó r ą  z jednej s t ro n y  umie po ­
dejść  p o ds tępn ie  u p a t rz o n e  swe ofiary, a z drugiej u jść  za sa d zek  
sw ych  w rogów , zrob iła  go w ba jce  p rzeds taw ic ie lem  podstępu  
i przebiegłości.

Achilles, id e a ln a  postać  bohaterów  hom eryeznych ,  o d z n a c z a ­
ją c y  się s i ł ą ,  z ręcznośc ią  i n a d z w y c z a jn ą  o d w a g ą ,  p o le g ł

*) Odczyt miany na posiedzeniu naukowem Chrzanowskiego Od­
działu Towarzystwa ludoznawczego w Krzeszowicach dnia 24. marca 
1900 r.
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w wrzawie wojennej. Jego zbroję, która  miała przypaść n a j­
dzielniejszemu i najbardziej zasłużonemu z orszaku bohaterów  
w ostatecznem zdobyciu Troi, przyznało zgromadzenie ks iążąt 
i wodzów nie Ajasowi Wielkiemu, synowi sławnego Telamona, 
k ró la  wyspy Salaminy, jednoczącemu w sobie surową, ale ślepą 
siłę, lecz jego współzawodnikowi, p r z e m y ś l n e m u ,  p r z e ­
b i e g ł e m u  Odyssejowi, k tóry już wielokrotnie dał dowody nie- 
tylko swego rycerskiego animuszu i nieustraszonego męstwa, 
lecz służył także niejedną dobrą radą, pełną p r z e b i e g ł e g o  
wybiegu i p o d s t ę p u  wojennego, a którego los przeznaczył, 
by wojska greckie doprowadził do ostatecznego, pełnej chwały 
zwycięstwa.

W  taki sam sposób zwycięża R e i n e k e - l i s  w niemieckiej 
baśni zwierzęcej swego największego wroga i zawistnika, t. j. 
wilka, — ale nie siłą. Jakże  łatwo byłby mu uległ w boju! 
W szyscy przyjaciele lisa przewidują nieuniknioną klęskę  jego. 
W i l k ,  przedstawiciel brutalnej siły, z początku jes t  górą nad 
l i s e m ,  przedstawicielem zręczności i przebiegłości. W  otocze­
niu lw a -k ró la  n ieustanna  wrze w alka  między temi odwiecznemi 
stronnictwami, z których każde chce panować, jedno teroryzmem, 
drugie  podstępem i chytrością. Ze drugie pokonywa pierwsze, 
zgodne to z na turą  rzeczy, inteligencya bowiem potężniejszą 
nieraz bywa od siły fizycznej. Oba te je d n a k  stronnictwa w osta­
tecznych owych dążeniach przedstaw iają  się ze strony ujemnej, 
jedno zamieniając władzę w przemoc uciskającą, drugie prze­
istaczając rozum w zdradliw ą przebiegłość. Wkońeu R e i n e k e -  
l i s  zwycięża i otrzymuje najwyższą godność kanclerza państwa. 
Otóż ta c h y t r a ,  p r z e b i e g ł a  i p o d s t ę p n a  z d  r a d l i  w o ś ć  
charak teryzuje  znakomicie c a ł ą  i s t o t ę  l i s a - m i k i t y .

Aby wyjaśnić, dlaczego lis zażywa w wysokim stopniu 
bałwochwalczej czci u wszystkich prawie ludów wschodniej Azyi, 
przedewszystkiem zaś u Chińczyków, a więc u ludu napół oświe­
conego, zboczymy cokolwiek od właściwego tematu.

Dwie zwłaszcza są przyczyny, dla których mistrz-mikita 
doszedł do owej boskiej czci, a przyczyny te m ają  również swe 
źródło w jego przysłowiowo znanej chytrości i przebiegłości. Albo 
uchodzi on u wschodnich Azyatów za zwierzę poświęcone bogu 
bogactwa, t. j. tak  zwanemu „ T s a i - s h e n “ czyli „ M a m m o ­
n o  w i “, albo jest nim nawet sam, albo też wreszcie przypisują 
m u  zdolność przybierania  na się wszelkiej możliwej postaci, ba
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n a w e t  n ieśm ierte lność .  N ieśm ie r te lność  zaś zaw dzięcza  on tej 
okoliczności, iż p rzy  swej chy tro śc i  udało  mu się  —  w ed ług  po­
j ę ć  Chińczyków  —  posiąść  „ e l i k s y r  ż y c i a " ,  ów cudowny, 
cza rodzie jsk i  n ap ó j ,  k tó ry  je szc ze  dzisia j z a w ra c a  w schodnim  
A z y a to m  m ózgow nicę ,  p o dobn ie  j a k  n ieg d y ś  zdobycie i p o s ia ­
dan ie  go było  u nas w E urop ie  najw yższym , na jbardz ie j  u p r a ­
gn io n y m  ideałem  każdego  a lh e m is ty  i cudow nego le k a rz a  ś r e ­
dnich w ieków . O tóż co ża d n em u  śm ier te ln ikow i z pom iędzy  
ludzi, mimo na jw ięk sz y ch  s ta rań ,  nie udało  się do tej pory ,  to 
zdołał zdobyć l is -m ik ita  s w o j ą  p o d s t ę p n ą ,  p r z e b i e g ł ą  
i z d r a d z i e c k ą  c h y t r o ś c i ą .

L is nie je s t  jedynem  zwierzęciem , co odb ie ra  cześć b oską  
od ludów w schodn ie j  Azyi. P ó łnocne  bow iem  Chiny podobne 
zdolności i skłonności,  j a k ie  d z ierży  lis, p rzy p isu ją  je szcze  cz te ­
rem  in n y m  z w ie r z ę to m ; Chiny zaś południow e czczą ty lko  lisa, 
a  p rz y c z y n y  tego z jaw iska  sz u k ać  na leży  w wielkiej różnicy, 
j a k a  zachodzi m iędzy  ludnością, za m ie szk u jąc ą  o lbrzym i szm at  
ziemi A zy i w schodniej.  C hińczyk po łudniow y sp o g lą d a  z p ew ną  
p o g a rd ą  na  C h ińczyka  północnego, po w iększe j części n ie o k rz e ­
sanego ,  ja k  g d y b y  był innej r a s y ,  innego plemienia. Chińczycy  
pó łnocn i byli  w  odległych c z asach  szam anam i,  a  k u l t  sz a m a n ó w  
p rzy jm o w a ł  z a w sze  p ew n ą  l iczbę zw ie rzą t  za  półbogów, albo też 
p rzyna jm nie j  u w aż a ł  j e  za  is to ty  n a  równi s to jące  z cz łow iek iem . 
J e s z c z e  dzisia j un iew inn ia  się  np. Indyan in  A m ery k i  północnej 
p rzed  n iedźwiedziem , sw ym  dom niem anym  s try ja szk iem ,  zanim 
go zab ije ,  że do tego czynu zm usza go w a lk a  o byt, kon ie cz ­
ność. W  Chinach po łu d n io w y c h  zaś  panow ał ku lt  wężów  i drzew, 
zan im  buddyzm  roz jaśn ił  nieco u m y s ły  ludzk ie .  E ty k a  Konfucego 
nie za p u śc i ła  je szcze  do dziś d n ia  p raw d ziw y c h  ko rzen i w życie 
duchow e n ie o k rz esa n eg o  łudu  i p raw dopodobn ie  nie d o p n ie  tego, 
gdyż je s t  d la  n iego  n ie p rz y s tę p n ą ,  niezrozum iałą .

Zasię  w sa m e j  s to licy  Chin, t. j. w  Pekinie , i w najbliższej
je j okolicy ,  ludność czci ty lko  cz tery  zw ie rzę ta  ja k o  półbogi, 
zw łaszcza  l i s a ,  w ę ż a ,  ł a s k ę  i j e ż a .  Zow ią  je  „ S s u -  
h s i e n " ,  tj. „ c z t e r e m a  g e n i u s z a m i " ,  „ c z t e r e m a  n i e ­
ś m i e r t e l n y m  i".

W  T y en c y n ie ,  m ieśc ie  położonem na po łudn ie  od Pekinu,
i w w ielu in n y c h  m ie jscow ościach  do tej czwórki półbożków
p r z y b y w a  je sz c z e  p ią ty  półbożek, tj. „ s z c z u r " .  T ę  p ią tk ę  św ię ­
tych  z w ie rzą t  z o w ią  „ W u - 1 a - e h i a “, co z n a c z y :  „ p i ę ć  w i e l -
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k i c h  r o d z i n "  albo „ p i ę ć  w y s o k i c h  ( d o s t o j n y c h ,  
o ś w i e c o n y c h )  r o d z i n * .  Tworzą one dobrze u wschodnich 
Azyatów znaną pentalogią: „ Hu ,  h u a n g ,  p o ,  1 i u , h u i “.
Zowią ją ta k ż e :  „ Y e h - c b i a “, tj. „ i z b ą  p a n ó w "  (patres con- 
scripti) albo też „H s i e n - c h  i a “ , tj. „ r o d z i n ą  g e n i u s z ó w ' ,  
albo poprostu : „ g e n i u s z a m i " .

To,  cośmy powyżej powiedzieli, wymaga kilku wyjaśnień . 
Przez wyraz „ H s i e n " ,  k tóry  zwykle tłumaczą wyrazem „ g e ­
n i u s  z “ , rozumieją Chińczycy to, co ongi w Rzymie i Greeyi 
oznaczały  muzy i inni niżsi bogowie, dii minorum gentium. M ito­
logia chińska zna początkowo tylko ośm takich geniuszów, mię­
dzy nimi jednę boginię „p o - h u a - h s i e n “, t. j. b o g i n i ę  
k w i a t ó w .  Z biegiem czasu pojęcie to „ h s i e n "  rozszerzyło s ię  
cokolwiek, bo miano „ h s i e n "  nadają  już większej liczbie bogiń, 
z pomiędzy których na wspomnienie zasługuje bogini „ c h u i -  
b s i e n " ,  tj. b o g i n i  w o d n a ,  n i m f a .  Tej to bogini czyli 
temu żeńskiemu geniuszowi poświęcony jest  piękny, niedawno 
do Europy sprowadzony chiński narcyz, „c h u i - h s i e n - h u a “, 
tj. k w i a t  w o d n e j  b o g i n i ,  bardzo ulubiony kwiat przez k o ­
biety chińskie i japońskie. Wogóle słowo „ h s i e n “ oznacza za 
wschodnich Azyatów wielokrotnie to, co my rozumiemy przez 
d e m o n y ,  k o b o l t y ,  k o ł b u k i ,  d y a b e ł k i ,  d z i w o ż o n y ,  
r u s a ł k i  i t. d. W wielu przypadkach różne znaczenia tego 
wyrazu taK się mięszają z sobą, że  trzeba  dopiero samemu wy­
brać  z pomiędzy nich znaczenie właściwe. Chiński znak piśmien­
ny na ten wyraz „ h s i e n "  przedstawia człowieka stojącego obok 
góry, albo też na górze, z czego możemy wysnuć przypuszczenie, 
że siedzibą tych geniuszów „ h s i e n "  umieszczono na górach. 
A może niegdyś przez wyraz „ b s i e n “ rozumiano coś takiego, 
jak  w starożytnej Grecyi przez nimfy leśne, Pan i t. d. ?

W yraz „ c h i a “ oznacza właściwie dom, a że w Chinach 
każdy dom jes t  zwyczajnie mieszkaniem tylko jednej rodziny* 
więc wyraz ten możemy tłumaczyć poprostu przez „ r o d z i n a " .  
„ C h i a “ atoli może oznaczać także głowę rodziny, pana domu, 
poprostu „pana“ (porównaj łacińskie dominus i domus).

Bajki i baśnie ludowe mają bardzo wielki urok, a w zbie­
raniu ich najw iększym  skrupułem jest to, że są niewyczerpane. 
Sądzimy nieraz, żeśmy zebrali sumiennie materyal do jakiegoś 
przedmiotu, ja k  np. w obecnym przypadku do baśni lisiej, a ty m ­
czasem przy porządkowaniu i układauiu go okazują się na wsze
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strony gałązki i pędy, które jak  u pnącej rośliny od pnia m a ­
cierzystego przeciągają się do sąsiedniego krzewu, aby tu ucze­
piwszy się go nowy znaleźć pokarm i dalej się rczkrzewiać. 
A ja k  ogrodnik nie może odciąć tych pędów jako  zbyteczne, 
jeżeli nie chce zepsuć ogólnego wrażenia, ogólnego pokroju ro­
śliny , tak samo i nasz temat zmusza nas do bujania po innej 
dziedzinie chińskiej baśni zwierzęcej i do wciągania jej w nasz 
zakres dla lepszego zrozumienia rzeczy. Dlatego też pozwolimy 
sobie zatrzymać się cokolwiek obszerniej nad innemi zwierzętami, 
w skład rzeczonej pentalogii wchodzącemi.

W prowadzenie w ę ż a  w zakres pięciu zwierząt-geniuszów, 
daje  się łatwo usprawiedliwić jako  przeżytek starożytnego kultu 
wężów. W baśniach zwierzęcych krajów zachodnich odgryw a 
zdrada i podstęp węża wielką rolę, a w chińskiej baśni wąż 
przedstawia wogóle istotę sprzyjającą człowiekowi. Uznane za 
państwowe w Chinach religie nie próbowały, ani nie zdołały węża 
napiętnow ać jako  symbol „ z l e g o “.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Fizyologia wyścigów
w  i c h  s t o s u n k u

do  k r a j o w e j  h o d o w l i  k o n i
przez

Dra, Tuliaaa, Ookorowioza,
k a n d y d a ta  nauk  przyrodniczych

I .

Cel wyścigów.
Czy wyścigi są insty tucyą użyteczną?

Sportsmeni mogą mi wziąć za złe samo postanowienie 
kwestyi, dla nich bowiem nie ulega to wątpliwości. Pospieszam 
dodać, że i dla mnie także, tylko z jednem małem zastrzeżeniem : 
wyścigi są instytucyą użyteczną, a naw et niezbędną, o ile odpo- 
w iadajq  swoim celom. Możliwym zaś jest taki wypadek, że w  z a ­
sadzie są  insty tucyą użyteczną, tylko nie takie, jakie się dziś p ra ­
k tyku ją .
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Cele wyścigów, poza przy jem ną rozrywką na świeżem po­
wietrzu, mogą być następujące :

1. TJlatwić ocenę względnej wartości koni.
Nie ulega kwestyi, iż najbardziej wyrazis tą  miarą  względ­

nej wartości koni jes t  wyścig. Aui powierzchowne, ani naw et 
gruntowne obejrzenie konia, nie da  nam równie dobrej miary 
porównawczej. Widząc, ja k  jeden odpada w wyścigu, mimo bata. 
gdy drugi w cuglach dobiega do mety, uprzytomniamy sobie od 
razu, o ile jeden jes t  lepszym od drugiego. W yścigi są m ikro­
skopem, powiększającym poglądowo różnicę wartości koni, i pod 
tym względem nic ich zastąpić nie może.

2. W ykazać, ja k i  w pływ  na ową wartość m ają: pochodzenie, 
hodowla, trening etc.

Jeżeli jedna stajnia wygrywa, a druga stale przegrywa, to 
widocznie ta  druga popełnia jakieś błędy, bądź to w wyborze 
reproduktorów i matek, bądź w żywieniu i trenowaniu koni, bądź 
wreszcie w wyborze jeźdźców. Metodą wyłączeń możnaby w y­
kryć  te błędy i usunąć je. W skazów ki pod tym względem by ły ­
by bardzo cenne, ale czy je  dzisiejsze wyścigi dać m ogą?  Los 
w nich odgrywa tak  wielką rolę, że jed n a  zaciera drugą.

3. Rozw ijać w koniach te p rzym io ty , których od nich żądam y, 
a mianowicie szijbkość i amhicyę, odwagę i zręczność  (przeszkody), 
silę i wytrzym ałość.

4. Przygotow yw ać reproduktorów, któreby owe przym io ty  m ó­
gł:/ przekazać potomstwu.

Rozumie się nie wyłącznie potomstwu wyścigowemu, gdyż 
zasada  „wyścigi dla wyścigów" byłaby błędnem kółkiem. Koń 
wyścigowy powinien poprawiać rasę k ra jow ą; na to zgadzają się 
wszyscy. To je s t  cel główny, jak  niektórzy twierdzą, nawet je ­
dyny. Zachodzi tylko py tan ie :

Czy czasem rozbrat m iędzy właściwościami konia pełnej krwi, 
a właściwościami konia rasy krajowej nie stal się zbyt wielkim, 
i  czy krzyżowanie ryby z rakiem może clo czegokolwiek dopro­
wadzić?

Z asada  dziedziczności nie jes t  bezwzględną, ale je s t  fizyo- 
logicznie i doświadczalnie stwierdzoną. Jakko lw iek  nie wszyscy 
potomkowie pierwszorzędnych wyścigowców dają  tak duży pro­
cent dobrych koni, ja k  np. potomkowie Rulera  u nas, niemniej 
jednak  zasada  jes t  słuszną i żaden przyrodnik przeciw niej nie 
wystąpi.
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Przymioty indywidualne przenoszą się na potom stwo; koń 
zaś wyścigowy jest  w pewnym względzie wyborowy, naw et nie­
zależnie od tego, czy wyścigi same przez się zmierzają do po­
praw y rasy. A to z następującej przyczyny :

Koń wyścigowy, ażeby mieć szansę wygrania musi praco­
wać w treningu. Jes t  to praca w innych względach bezużyte­
czna, ale ciężka, której nie przenoszą konie słabe, lub z zasa­
dniczą ja k ą ś  wadą budowy. W yjątkow o silne płuca, dobry układ 
kostny i zdrowe mięśnie są dla nich niezbędne. Łatwo zrozu­
mieć, że koń zreum atyzm owany niedaleko zajedzie, że koń dy- 
chawiczny wcale biegać nie będzie. Niezbędność tego w arunku : 
zdrow ia  sprawia, że wyścigi są rodzajem sieci, w której grzęzną 
konie wątlejsze. Ów dobór sztuczny ma więc tę zasługę, że 
wskazuje do reprodukcyi konie rzeczywiście wybrane.

Na nieszczęście jest  to zasługa nieszczera, tak dalece nie­
szczera, że, jak  zobaczymy, będziemy mieli prawo zapytać się, 
czy czasem dzisiejsze wyścigi, wyłączając konie słabe i leniwe, 
a odznaczając silne i rącze, nic czynią następnie wszystkiego 
co tylko mogą, ażeby owe, raz wyróżnione konie, owe jed n o ­
roczne znakomitości, jak  najprędzej zrujnować i dopiero wtedy 
złożyć na ołtarzu k u l tu ry ?

5. Popierać racyonalną hodowlę w kra ju  p rze z  odpowiednie 
nagrody.

6. Ułatwiać wyrobienie się umiejętnych, jeźdźców  krajowych.
Czy dzisiejsze Tow arzystw a wyścigowe zgodziłyby się na

powyższe określenie celów? Sądzę, że tak.
§ J-szy ustawy naszego Towarzystwa opiew a: „Celem T o­

w arzystw a jest rozwój x*asowości i hodowli koni w guberniach 
K rólestw a Polskiego, oraz zachęta w rozmnażaniu i otrzymywa­
niu rodzajów koni, odznaczających się szybkością, silą i niezmor- 
dowaniem przy  pracy , przymiotami, tyloletniem doświadczeniem 
stwierdzonemi".

Styl ja k  styl, ale myśl jest dobra. Chodzi tylko o to, jak  
ona wygląda w prak tyce?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przyjaciel koni.
P O W I A S T K A

przez

A d o l f a  I D y g - a s iń s l^ ie g - o .

('Ciąg da lszy) .
P o m ięd z y  ludźm i zrobił się z niego m ru k  jeszcze  w ię k s z y  : 

bał się pop ros tu  g ę b y  o tw ie rać ,  n ie  w iedząc ,  czy czego z re sz ty  
n ie  oberwie, gdy  m u się p rz y p a d k ie m  ja k ie  s łów ko  w ym knie .  
U w a ż a ł  sobie za  ła sk ę ,  jeże li  od k tó rego  go sp o d a rz a  albo od 
gospodyn i n ie  do s ta ł  po łbie, po grzbiecie , i ta k ic h ,  j a k b y  sw o ­
ich dobroczyńców , z p o k o rą  ca łow ał  w rę c e ,  k łan ia ł  im się  p o d  
k o la n a .  Mówili ludz ie  we wsi, że ma d la  s ta r s z y c h  posłuch ,  
poszanę ,  i w yk ie row al i  go  nareszc ie  n a  g ro m ad z k ieg o  św in io ­
p asa .  I le  ty lko  było  św iń  chłopsk ich  w P rz y b y lic ach ,  F ra n e k  
w sz y s tk ie  pasa ł ,  a  za  to  codziennie w innej ch a łup ie  je ść  mu 
daw ano .  Co się go też w tenczas n ie l i tośeiw i nabili —  Jezus,  
M arya ,  Józefie ś w i ę t y ! -  Z a  k a ż d z iu te ń k ą  św in ię  odpow iada ł  
sw oją  w łasną  s k ó r ą :  czy gdzie  w sz kodę  zalazła ,  czy  je j  się co
złego stało, z a w d y  F r a n e k  za to  p o k u to w a ł ;  osobliwie tez od
g osp o d y ń  obryw ał.  Czasem  w dał się w rozm ow ę z innym i c h ło ­
p a k a m i  i m ia ł  on zw yczaj p rze m aw ia ć  w te  s ło w a :

_  K iej  zo s tanę  fo rn a lem ,  to se aby  m iędzy  końm i

użyję!
D opiero  się na t rz ąsa l i  z n iego p as te rze ,  m ów iąc :
  C 0; ty p o k ra k o  fo rna lem  m yśl isz  zo s ta ć ?  .. P a trza jc ie -g o

ta k ie m u  n iezda rze  chce się  do k o n i!  A w psy  tobie jeździć ,  nie

w konie!. . .  1 , .
W  psy  nie jeźdz ił  F r a n e k ;  a le  j a k  sobie u p a t rz y ł  ta k ą

chwilę, że n ik t  n ie wiedział,  to dosiada ł  k tórego  tęg iego  w ie p rz ­
ka, za łożyw szy  mu p rze d tem  w zęby  w ędzidło  z p a ty k a ,  a na 
łe b  uzdę z ły k a  w ierzbow ego , i p a ra d o w a ł  po pas tw isk u ,  u d a ­
w ał  sam  p rzed  sobą ,  że n ib y  w ierzchem jeździ.  Miał ta k i  w iep rz  
za  swoje, k iedy mu p rzysz ło  godzinę  pod ch łopak iem  k łu sow ać .  
In n y m  razem  znowu zap rzęg a ł  w lejce cz te ry  świnie, pa l i ł  nad  
n iem i raz  po razu  z b icza  i m yś la ł  sobie, że j e s t  s ta n g re te m .—
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P o d p a trzy l i  go byli ludzie, p r z y ła p a l i  n a  go rącym  uczynku  
i sp raw ili  se tn y  b a s a r u n e k  za  onę p a s tu s z ą  sw aw olę .  Rozniosło 
s ię  to po wsi, baby  się za raz  n a ń  zm ów iły  i s k a to w a ły  chłop- 
czynę  bez m iłos ie rdz ia .  N iepoliczone rzeczy ,  ile s z tu r rh a ń c ó w  
on tam  do s ta ł  od nich po łbie, za  p lecy ,  gdz ie  k tó ra  dopad ła .  
M iały  te kob ie ty  l i tość  n ad  św iniam i,  a  nie m ia ły  jej d la  b ie ­
d n e g o  s ie ro ty .  Co p raw d a ,  na  ka rę  zasłużył,  jeno  przecie  nie n a  

t a k ą  o k ru tn ą .
W  d o d a tk u  jeszcze  w szyscy  sobie potem robili z n ie b o ra k a  

p ośm iew isko  i j a k  go raz  nazw ali  „ św iń sk im  s ta n g r e te m 11, ta k  
s ię  ju ż  to p rzezw isko  n a  zaw sze  przy lep iło  do niego. D okucza l i
n a  w sz y s tk ie  sposoby .

P rz ez  p a rę  l a t  ug an ia ł  się  nasz  F r a n e k  za  g ro m ad z k iem i  
św in iam i,  z k tó re m i  też m ia ł n iem ałą  robotę ,  ja k o  by ły  ogrom nie  
s zkodne  i do żad n eg o  m oresu  n iep rzyuczone .  S p ła k a ł  się  n ieraz  
rzew nem i łzami, g d y  się  k tó ra  zn a ro w io n a  Świnia w y rw a ła  i j a k  
sz a lo n a  p ęd z i ła  g d z ieb ą d ż  w pola. P ogonił  za  je dną ,  a tu  inne 
ju ż  p o m y k a ją  n a  w sz y s tk ie  s t rony .  A ni on k o śc io ła  n ie w id z i a ł  
ani w śród  ludzi n ie b y w a ł ;  —  święto  nie święto, pogoda  czy  
s ło ta ,  ch łopak  ten  zaw dy  z t rzodą  św iń n a  p a s tw isk u ,  dopóki 
śniegi nie sp a d ły ,  p rzym rozk i  nie chwyciły . Ż eb y  choć słówko 
dobre  od k o g o  za to u s ły sza ł !

W  zimie znów całe dn ie  w y s ia d y w a ł  po s ta jn iach  między 
k row am i,  końm i, m us ia ł  w y rz u ca ć  n a w ó z ,  podśc ie lać  bydłu  
słomę, rżn ą ć  sieczkę, a w ieczoram i p rzy  łuczyw ach  da ł  pierze, 
albo łu s k a ł  g roch, czy  k u k u ru d zę .  D obrze  za p racow a ł  na  tw a rd y  
k aw a łek  chleba, k tó ry  n ie raz  ze łzami po łyka ł .

Z biedzony, poczern ia ły  na gębie, m a ły  ten o b d a r tu s  żył 
m iędzy  zw ierzęty ,  j a k b y  nie ludzkie  dziecko, l o  dziwne, że 
w P rz y b y l ic ach  n ie  by ło  człowieka, coby s ię  n a d  nim użalił.  
Może to p ra w d a ,  co na  okolicę g ło s i l i ,  ja k o b y  chłopi z P rzy -  
byłic pochodzili od T a ta ró w  i d la tego  t a k ą  tw ard o ść  mieli 

w duszy...
K iedy  się  F ra n e k  pokazał  gdzie  m ię d zy  ludźmi, już  ta m  

pełno było z n iego n a t rz ą sa n ia ,  n a ig ra w a n ia .  O wiele się  ze 
w s tydu  nie spalił ,  k ied y  go otoczyli chłopacy, dz iew uchy  i, p o ­
k az u ją c  n ań  palcem , w o ła l i :

—  W idzicie , widzicie ,  św iński s ta n g re t !
A s ta rs i  n ie  skarc il i  n ig d y  tei rozpustne j  m łodzieży, ty lko  

jej śm iechem  sw oim  dodaw ali je szcze o'.uchy do bezcennych
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figlów. W yglądał ów naród, ja k  gdyby nie znał przykazań  bo­
skich i żadnej nanki w kościele nigdy nie słyszał. Szkaradne 
dzikusy, nie wiedzące tego nawet, źe bliźniego miłować należy!

Byłby się ten młody Jelonek niezawodnie zmarnował, gdyż 
pozostając w takiej ostatniej poniewierce m iędzy zwierzęty je ­
dynie, bez najmniejszego obcowania z bliźnimi, n igdy  sobie 
człowiek nie wyrobi dobrego rozumienia o tej wielkiej prawdzie, 
że go Pan Bóg stworzył na obraz i podobieństwo swoje. Ale na 
szczęście trafił się osobliwy przypadek, który F ra n k a  w yprow a­
dził z onej ciężkiej niedoli i pozwolił mu zostać dobrym czło­
wiekiem, prawdziwym chrześcianinem, który bliźnich swoich s z a ­
nuje, a zwierzętom krzywdy n igdy  nie czyni.

Jednego dnia przejeżdżał tam właśnie przez pastwisko pan 
Karol, syn starego już dziedzica Przybylic. Chciał on podobno 
obejrzeć stadninę, ile że taki młody zawsze do koni ciągnie. Ten 
miał w zaprzęgu łysego wałacha i kobyłkę, — parę  tęgich gnia- 
dych koni, które się były wychowały także w stadninie na łu­
gach nad Ikwą. Należy też wiedzieć, że syn onej kobyłki, roczny 
źrebczyk, już tam sobie wtedy hasał i panu Karolowi pewnie 
się go zachciało oglądać. K iedy ten młody szlachcic wjechał 
między źrebięta, konie jego  odrazu przypom niały  sobie widać 
czasy młodości, a w dodatku kobyła  poznała tam  swoje dziecko 
i po macierzyńsku rżeć poczęła. Na to jej rżenie cała stadnina 
odpowiadała raz po razu chórem i końskie głosy rozległy się 
daleko po ługach. Tego źrebaki ze wszystkich stron pędziły co 
tchu do tego zaprzęgu, obskoczyły wkoło łysego i kobyłę, rżały, 
biegały niespokojne. Zrobiło się wtedy ogromne zamieszanie, 
rozgardyasz taki, że stadny, k tóry  podówczas był tam przy ź re ­
biętach, nie mógł temu wszystkiemu dać rady.

Pan Karol chciał się czemprędzej wydostać z gromady 
źrebaków, co go otoczyły, a przytem szalejąc, szarpały, gryzły  
uprząż na jego koniach, które się też swoją drogą, bardzo nie­
cierpliwiły, wspinały i skakały. On myślał, że j a k  przeciągnie 
biczem jednego, drugiego młodziaka, a swoje konie zatnie, to 
cała czereda pierzchnie w różne strony i on sobie już bezpiecznie 
będzie mógł dalej jechać. Tymczasem rozognione źrebce dały ze 
siebie koniom zły p r z y k ła d : pozadzierały one łby, postawiły 
w górę ogony, a rżąc, chrapiąc, puściły się ku mokradłom, ile 
tylko sił w młodych nogach miały. Skoro to spostrzegły zaprzą-
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gn ię te  konie , dale jże  za  ź reb ię tam i i p o g n a ły  ja k  szalone — po ­
niosły.

W p a d a  ta  ro z h u k a n a  g ro m a d a  n a  są s iedn ie  p as tw isk o  po­
m iędzy  c h ło p sk ą  ro g ac izn ę  i n i e r o g a c i z n ę ; robi się ta m  dopiero  
s t ra szn y  rw etes .  C zarne  i b iałe ow ce w popłochu d y m a ją  gdz ieś  
w zboża, a beczą ze s t r a c h u ;  k row y  zadar ły  ogony , p ie rz c h a ją  
w praw o , w lewo, i ryczą b o ja ź l iw ie ;  gęs i p o ro z la ty w a ły  s ię  n a  
różne  s tro n y  i je d n a  d r u g ą  z d a le k a  w rzask iem  n aw ołu je  do k u ­
p y ;  p ro s ię ta ,  p o tra to w a n e  ko ń sk ie m i ko p y ty ,  kw iczą,  że u szy  
z a ty k a ć ;  mali pas tuszkow ie ,  i le  tam  tego d rob iazgu  lu d z k ieg o  
było przy  bydle, p ła cz ą  i d rą  się  w n iebog łosy .

J e d e n  ty lko  św in ia rczyk  F ra n e k ,  choć go w s z y s c y  uw ażali  
za n iezdarę ,  nic a nic nie s trac ił  ducha .  Rozbieg łych  św iń nie 
m yśla ł  on w  tak ie j  chwili zagan iać ,  jeno  z b iczem  w ręk u  śmiało 
zab ieg ł d rogę  kon iom  p a n a  K aro la ,  śm ignął,  ciął je śm ia ło  po 
łbach  m iędzy  oczy i z a t r z y m a ł  w tedy  w łaśn ie ,  k ie d y  już  niewiele 
b rakow ało ,  a ż eb y  w p a d ły  na  s rog ie  sapy, bagna .  O drazu  da ł  s ię  
poznać, że m a w sobie  o d w ag ę  n ie lada ,  a ty lko  t a k i  zd a tn y  j e s t  
do koni.  To  też po owem zda rzen iu  ludzie w P rzyby licach  z a ­
częli o n im  m ówić :

— Ho, ho, nie ta k i  on św ińsk i s ta n g re t ,  j a k  się  w y d a je  
n a  oko, skoro  um ia ł  z a t r z y m a ć  w pędzie ro zh u k a n e  konie  ! W y ­
g lą d a  —  B oże zmiłuj się —  j a k b y  trzech  zliczyć nie umiał,  a  
k ie d y  przyjdzie co do czego, zuch tęgi z niego! P ew n ik ie m  w y- 
k ieru je  się  na  ludzi lepiej niż d rug i syn  g o sp o d a rsk i!

W e  dw orze zrobił  sobie też oko od tego c z a s u ;  ale g d y  go 
tam  chcieli p ien iędzm i w ynagrodz ić  za onę przys ługę ,  w ręcz o d ­
mówił, po w ied z ia ł  im, że nie w eźm ie, jeno chc ia łby  s ię  d o s ta ć  
do s ta jn i  i s łużyć p rz y  koniach, j a k  jego  n ie b o szc zy k  t a tu ś !  No, 
musieli sobie p rzypom nieć  o jca F ra n k a ,  s ta re g o  J e lo n k a ,  to rn a la  
n ad  fornale, i pew nie  uw ażali  to za  dobre,  że chłopiec chce iść 
w ślady  rodzica  swego. T a k ie g o  nie mogli p rzec ie  o d razu  zrob ić  
fornalem , więc go tym czasem  przy ję li  za s tadnego .  M ia ł te ra z  
n a  sobie p o rzą d n e  obleczenie, bu ty  now e na  nogach ,  c z ap k ę  na 
g łowie — w szys tko ,  j a k  się patrzy. K orc ił  go jeno  ów koń, 
ślepy Leśniczy, na  k tó ry m  z ro zk azu  ek o n o m a  m u sia ł  za g an iać  
ź rebak i .  C h łopak  l i to w a ł  się nad  tym  k a l e k ą  i n ie ra z  m ó w i ł :

—  Do czego to podobne,  żeby  biedny  s ta ro w in k a  z ze rw a-  
nem i nogam i n a  w yśc ig i  się u p ęd z a ł  za m ło d z ieżą !  T oć  je g o  tu
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icho k ie d y b ą d ź  wziąć m u s i : p ad n ie  i j a  je szc ze  p rzy  n im  kości 
nie pozbieram...

B ra l  się też F r a n e k  n a  sposoby, ażeby  onę s ta d n in ę  u t r z y ­
m ać  w n a leży tych  k a rb a ch  i nie pozw a lać  je j  na szalone figle. 
J a k  ty lko  zauw ażył,  że ów k a s z ta n e k  z b ia łym  ogonem  i b ia łą  
g r z y w ą  je s t  p ie rw sz y  do swaw oli ,  że przew odz i ź rebakom  i one 
go s łuchają ,  a  p rzez  to im tru d n o  dać  r a d y ,  t a k  sob ie  za raz  
postanow ił przyswoić, ob łaskaw ić  te g o  kon ika ,  uczynić  go p o ­
słusznym  n a  k a ż d e  zaw ołan ie  Do ta k ich  rzeczy  nie dochodzi się 
p rzez  b icie,  p rzez  złość, je n o  przez  dobroć. W iadom o  przecie ,  
że złość uczy  złości, dobroć — dobroci.  W  ręk a ch  m ą d re g o  i d o ­
brego cz łow ieka  z w ie rz ę ta  n a b ie ra ją  rozumu i dobroci.

I ł e  r a z y  s t a d n y  p o d sz ed ł  do k a s z ta n k a ,  zaw dy  go p rz y z y ­
w ał ku  sobie, g ła sk a ł  po łbie, po szyi, a  jeże li  zaś m ia ł w k ie ­
szen i ja k i  k a w a łe k  ch leba ,  dzie l i ł  się nim ze ź rebak iem . P o ­
p rz e d n ik  F r a n k a  biczem ty lko  rządził  i to pew nie  rozzuchw ali ło  
m łodzież końską ,  uczyniło  j ą  n ieposłuszną ,  dziką .  T e raź n ie jszy  
s tadny  lubił kon ie ,  a  b icza  używ ał tylko w o s ta tn im  razie.  Z a ­
czął on od tego, że sobie p rzysw o ił  k a s z ta n k a ,  na jsw aw oln ie j-  
szego  ż re b czy k a .  M iędzy  ch łopak iem  a  konik iem  za w ią z a ła  się 
w ie lk a  p r z y ja ź ń :  k a s z ta n e k  sz u k a ł  F ra n k a ,  chodził  za nim, nie 
p rz y m ie rz a ją c  j a k  p ies  ła s i ł  s ię  do niego. F ra n e k  znow u n igdy 
go nie trąc ił ,  ty lk o  ła g o d n o śc ią  zaw sze  nęcił  do siebie. Chłopiec, 
g d y b y  by ł chc ia ł,  m óg łby  k a s z ta n k a  do s ia d ać  bez s io d ła  i bez 
uzdy  n im  k ie row ać.  Inne  ź reb ię ta  już  też te ra z  nie szły ta k ,  j a k  
p rze d tem .  Od czasu  do czasu  zachc iew ało  się tam  w s tadn in ie  
ja k ie m u  młodziakowi pob rykać ,  popędz ić  gdz iebądź  na  z łam an ie  
k a r k u ;  a le  w te d y  s ta d n y  m usną ł  ty lko  w arg am i,  czy k la sn ą ł  j ę ­
z y k ie m  i k a s z ta n e k  n a  to  w ez w a n ie  za raz  biegł do F r a n k a ,  a 
za k a s z ta n k ie m  -  r e sz ta  s tadn iny .  N iem a w tern nic dziwnego  
i każdy  cz łow iek  łagodnośc ią ,  dobrocią  ła tw o  może d o kazać  t a ­
kiej sam ej sz tuk i.  O b ła s k a w ia ją  się  lwy, ty g ry sy ,  n iedźw iedzie ,  
w ilk i —  na jdz iksze  zw ie rz ę ta ;  tem bardz ie j  m ożna  p rz y w ią z a ć  
do siebie kon ia ,  zw ie rzę  sw ojsk ie .

S ta r y  L eśn iczy  n iew iele  te ra z  m ia ł do roboty, odpoczyw ał 
za w sz y s tk ie  czasy ,  pokrzepiał  s iły  t raw ą ,  w yrów na ł  sobie chude 
boki,  s ia r tk a  się n a  n im  w y g ład z i ła ,  a  jednego  d n ia  F r a n e k  
miał o g ro m n ą  uciechę, g d y  ten  ś lepy  s iw ek  zaczą ł  na  błoniu ni 
s tą d  ni zow ąd pod sk a k iw ać .
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— Moi Indzie — rzeki do siebie stadny — toć ten trup , 
widzę, ożył!... Oj staruchu, staruchu, psich figlów ci się za­
chciewa w tyui w iek u ! Myślałem, że on sobaka zdycha, a tu ludzie 
jeszcze z niego mogą mieć pociechę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

o z
OBRAZEK Z HISTORYI NATURALNEJ.

Skreślił 

Mikołaj Rybowśki.

(Dokończenie).
Zaklinam cię na koźle r o g i !
Z kozła stal się owcą. (Z złego stał się dobry posłuszny). 
Z kozła zrobił barana. (Przekręcił, przeinaczył).
Śmierdzi j a k  cap.
Śmierdzi ja k  kozieł.
Brodaty jak  kozieł.
Capem śmierdzi, kto capa głaszcze. (Księga przysłów Adal- 

berga).
Broździ j a k  kozieł w kapuście.
P rzepadł jak  koza z dudami.
Zawstydził się j a k  kozieł w kapuście.

Koza i k o z io ł  w  języku polsk im  :

Koza i kozioł są także  nazwami nie zwierząt, ale innych  
przedmiotów, n. p.

Koza —  do noszenia cegieł na budowlę.
Koza —  albo leszcz jest rybą.
Koza =  kobra, gajdy, dudy instrument muzyczny.
Koza =  więzienie.
Koza  =  na której rębacze rżną polana drew.
Kozieł =  herb szlachecki.
Kozieł —  u powozu, gdzie siedzi woźnica.
K ozły —  broń na krzyż ustawiona.
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Przew racać {wywracać) koziołka  =  przewrócić się do góry 
nogami.

Są rośliny koziełkowe (polemonia).
Wielu naszych rodaków wywodzi swą nazwę od kozy albo 

kozła, tak  z szlachty jak  i z nieszlachty.
Wiele je s t  miejscowości na ziemiach polskich, którym dano 

nazwę od kozy lub kozła.
Opowiedziawszy o kozie i u nas znanej i pospolitej, w y ­

pada mi nadmienić o innych gatunkach kóz.
Przyrodnicy twierdzą, że nasza koza pochodzi od d z i k i e j  

k o z y  b e z o a z o w e j ,  której ojczyzną są góry kaukazkie 
i perskie. Je s t  b runa tna  z czarną pręgą na grzbiecie, z czarny­
mi policzkami, czarną brodą i czarnym kudłatym ogonkiem. 
Rogi kozła są silne, bardzo długie i w ty ł wygięte. Je s t  większą 
od naszej kozy.

W  żołądku kozła wytw arzają  się tw arde  gałki zwane bez- 
oazem czyli kamieniem bezoazowym, od którego to zwierzę n a ­
zwę otrzymało. Te  kam yki uważano w dawnych wiekach za 
cudowne lekarstwo — a nawet i teraz półdzikie ludy Persyi 
i Indyj wierzą w uzdrawiającą moc bezoazu, i grube sumy zań 
płacą. Ma licznych prześladowców dla mięsa i bezoazu.

K o z y  a n g o r s k i e  i k a s z m i r s k i e  czyli t y b e t a ń s k i e  
p rzew y ższa ją  wartością wszystkie gatunki kóz.

Ojc zyzną k o z y  a n g o r s k i e j  jes t  okolica, miasta Angory 
w Azyi mniejszej. Je s t  to zadziwiające, że nietylko kozy, ale 
także  koty i króliki są tam pokry te  długim, cienkim jedwabi­
stym włosem, który jest w wielkiej cenie i służy na przednie 
i drogie tkaniny.

Kozieł angorski ma rogi poziomo rozłożone i ślimakowato 
zakręcone. Zaś koza ma rogi mniejsze w tył wygięte. Nogi ma 
kró tk ie  a uszy zwisłe. Włos jej jest bielutki jak  śnieg, długi 
w kom yski kędzierzawe i miękki jak  jedwab. Z wiekiem kozy 
i wełna jej grabnieje. Najcenniejszą wełnę mają kozy jedno­
roczne.

W lecie myją te kozy, a wełnę wyczesują grzebieniem, bo 
oblazi całymi płatkami. Sześcioletnie kozy już mają grubą weł­
nę. Angora dos ta rcza  rocznie milion kilogramów przedniej wełny 
koziej, którą  zakupują  Anglicy na tkaniny kam elerowane i kam- 
lot. T u rcy  jednak  umieją najlepiej wyrabiać cenne tkaniny.
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Kozy angorskie  hodują teraz także  w Hiszpanii i F rancyi,  
gdzie każda przynosi właścicielowi do 24 franków rocznego 
dochodu.

Niemniej cennem zwierzęciem jest  k o z a  k a s z m i r s k a  
czyli t y b e t a ń s k a .  Dostarcza bardzo delikatnej wełny, z k tó ­
rej wyrabiają  sławne szale kaszmirskie. P o k ry ta  je s t  długim 
kosmykowatym  włosem, pod którym jak  puch jes t  delikatna 
wełna. Ubarwienie nie jednakow e. Zwykle je s t  śniade, a końce 
włosów mają połysk zloty. Ale są między nimi całkiem białe, 
żółtawe i czarne.

Koza kaszm irska  ma kró tką  szyję, małe oczy, zwisie uszy, 
długie szrubowate rogi w ty ł wygięte z małem wygięciem przy 
końcu ku przodowi. Tw arz i uszy pokryte kró tką  sierścią.

Do F rancy i  sprowadzono także kozy kaszm irskie , gdzie 
się ak lim atyzow ały  i przynoszą właścicielom 15 do 20 milionów 
franków rocznego dochodu.

Do cennych kóz zaliczają także k o z y  m a m b e r s k i e  
czyli p a l e s t y ń s k i e  i k o z y  e g i p s k i e  czyli t e b a ń s k i e .

Losy osiołka 2 „Domu pracy1",
Całemu miastu znany jest  dobrze wózek z Domu pracy.
Ciągnie go osiołek.
Obok osiołka, trzymając go za uzdę, kroczy staruszek — 

poganiacz.
Bokiem ulicy idzie trotuarem zakonnica, wstępuje co chwila 

do sieni innego domu i dzwoni.
To już jeden z typowych lwowskich obrazków. Zakonnica, 

poganiacz i osiołek.
Jeden  z osiołków domu pracy wysłużył wiernie i uczciwie 

lat 30. Siana za darmo nie jad ł  nigdy i ciągnął póki mu sił 
starczyło.

N a  starość jedno kopyto przedniej nogi poczęło mu rosnąć 
niezwykle szybko. Ucinano mu je  i podkuwano, cóż z tego 
kiedy ja k  na złość k o py to  rosło wtedy jeszcze prędzej tak, że 
podkowę zrywać trzeba było i znowu róg krajać.

H is to rya  ta  z szybko rosnącem  jednem kopytem, trw ała  
już dość długo, sprzykrzy ła  się wreszcie zakonnicom.
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Osioł był już i tak stary bardzo, aby więc pozbyć się kło­
potu, poleciły służącemu, by odprowadził go do rakarza.

Żal było służącemu bieduego osiołka, ale cóż robić. Wziął 
go na postronek i poprowadził.

Na śmierć skazany osiołek przechodząc obok stacyi doiożek 
przy ulicy Ossolińskich, zwrócił na siebie uwagę dorożkarzy.

— A gdzieto wiedziecie swojego osła? — pytali dorożkarze 
poganiacza.

— Do rakarza go prowadzę na zabicie — odparł.

— Cóż, czy słaby?
— E, nie bardzo — powiada poganiacz. — Zdrów jest, ale 

stary już i kopyto jedno rośnie mu za duże...
Dorożkarze otoczyli biedne zwierzę i głaskali je z współ­

czuciem.
  Trzydzieści lat służył ten osiołek ludziom biednym,

i teraz ma go na starość zabić rakarz pałką? Nie, tak być nie 
może. Ludzie biedni nie dadzą ci zginąć, poczciwy osiołku!

Tak gwarzyli między sobą dorożkarze.
— Sprzedajcie mi tego osła! — zaproponował wreszcie

jeden — koronę dam za niego.
Poganiacz zgodził się na to chętnie — i s tary  osiołek, zamiast 

pod pałkę rakarza, przeszedł na własność dorożkarza Nr.  60.
Ponieważ róg zbytnio wyrosły utrudniał chód zwierzęciu, 

nowy zaś jego nabywca czemprędzej chciał go mieć w domu, 
przy pomocy swoich kolegów-dorożkarzy związał nogi osła, wy­
sadził go na swoją dorożkę i zawiózł do domu.

Widok osła, siedzącego na aksamitnych poduszkach dorożki, 
był w najwyższym stopniu oryginalnym. Przechodnie stawali po 
ulicach.

Osiołkowi ubogich uratowali życie ludzie ubodzy — doroż­
karze lwowscy. . .

Niegrzeczni są oni czasem — to prawda -  uczciwi są na­
tomiast i czułe mają serce!

Dzielni ludzie! (W iek Nowy).

C zcionkam i D ru k arn i L udow ej we L w ow ie.


